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Czarne chm ury  zal<rył»y b łękit n ieb a , i jak 
bałw any  śród burzy  na m orzu , tak w gę- 
s t j c h  kłębach przew ala ły  się nad  pasmem 

or  kaukazkich. Tylko-wierzchołek lodowca 
Sfzach-dagh  (królewska góra), olśniony p ro ­
m ieniem  słońca , przyśw iecał tej ciemność1 
b u rz y ,  n ito  duch wieszcza, lub k ra te r  w ul­
kanu. W  praw o i w lew o , jak głowy olbrzy­
mów wznoszą się gór szczyty, i jak fale po­
w odz i ,  k tóre Bóg sp ię trzy ł w  straszny dzień 
p o t c p u , tałT szczyt za szczy tem , wyżej i 
w j  żej gubi się w  chmurnej oddali. Czasami 
zd<rje się , z e  w  walce zywiqłów gwałtow nie  
ruszają się te szczyty, zakręcą się m łynka, 
jed e n  w pędzie uderza o d ru g i ,  druzgoce 
go i z straszliwym łoskotem trąca w  p rze­
paść. T eraz  lunął deszcz nawalny, i pędząe 
•ihmury przed  sobą, nas dogania. Jak o skały, 
łamiaca się rz e k a ,  huczy i bałw ani się po­
w ódź  po drodze. Całe niebo gię w j la ło  i 
zatapia ziemię... tu  nió ma ułudy... jeszcze 
c h w i la , a zginiemy w powodzi...

Dzięki niebu 1 wąwóz za nam i, ju z  po su­
chej jedziemy rów nin ie . Konie parskają , 
para  z nich bucha , n iechże teraz  sobie w y­
poczną.

Chętnie pod gołem niebem  p rzys łuchu ję  
się burzy . Walka p rzyrody  niemniej mnie 
baw i, jak walka z własną namiętnością; ra ­
dośnie prze to  robię znak k rzy ż a ,  witając 
pierw szy huk grzm otu. M nie wtenczas tak 
lekko na se rc u ,  jestem  w esó ł ,  um ysł mam 
p o g o d n y , i z rozkoszą połykani pierwsz-e 
^ -op le  deszczu. O , w burzy jest coś pokre­

w nego ludzioml' Gdy pogoda , drzynńe ptak 
lo d o w n ik ; lecz skoro zaczyna burzyć  s :c 
m o rz e ,  on się budz i,  rozpościera skrzydła , 
z krzykiem ractośnym uderza  w  pow ietrze  
i bijąc piersią o w o d ę ,  całuje grające fale. 
Tak czyni duch  mój. Od młodości lubi-; 
w ichry  i b u rz e ,  i  zawsze chętniej s łucha­
łem  grzm otu  niż śpiówu s łow ika , chętniej 
w  błyskawicę niż  w  tęczę patrzy łem . Gdy 
każdy szukał schronien ia , ja godzinami p rze ­
chadzałem  się śród nawalnej u le w y , pod­
słuchując k łótnię  w iatrów  i ch m u r ,  lub sta­
łem  w milczeniu , aby zachować w pamięci 
dziw ne zygzaki, które na czarnem  tle obło­
ku szybkością myśli pisała błyskawica.

Patrzcie  1 na zachodzie niebo s ię ro z tw ie -  
r a ,  pojedyncze prom ienie  jak ogniste s trzały 
a rchan io łów , padają na z iem ię ,  a w o k o ło  
grają jeszcze c iężarne c h m u r y ; w ia tr  dzieli 
je  na kłęby, i lub roztacza w-różne strony, 
lub rozbija w grube krople deszczu.

Po obwili wszystko uc icha ,  deszcz nie 
p a d a , w ia tr  u s ta je , n ito  z bojaźni. W tem 
nagle nad naszemi głowami straszliwie za­
błyśnie , a o dwadzieścia kroków1 p rzedem ną 
uderza  p io run  1 Gdyby rażone stają kon ie , 
przelękniony, rękom a zakrywam  oczy. Do­
piero po chwili ośmielam się odjąć r e c e ,  i  
widzę wszystko n ietknięte . Tylko o podał 
w  czarnych bałwanach dymi się dąb roz­
darty , a ziemia w drżeniu  oczekuje dalszych 
grzmotów. Lwią namiętnością niebo miłuje 
ziemię , jego c a łu s , niszczący p io run  , roz­
bija skały i topi ziemię jak wosk. Lecz czy- 
liż każda wielka i ń ln a  miłość na ziemi nie 
t a k a ? . . .  Tylko że słaba ziemia nie może 
znieść płomieni nieba. P io run  stapia dyjn- 
m en ty ,  a czucie , k tóre  uderza  p io ru n e m , 
rów na  sie temu czuciu , co takie uderzen i?
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w s ie b ie  przyjm uje. Gdy «>’ę zetkną, n ie  giną 
obadwa , clioć t ra rą  byt samodzielny, a le  
w  jedne  spływają się duszę. P io run  roz­
dz ie ra  cbinury , z których zrodzony, i skałę 
n a  k tórą pada , a gawiedź mówi, że śmierć 
i zniszczenie wszędzie mu tow arzj szą. Lecz 
aby w tom dziele odgadnąć wielką myśl 
przyrody, potrzeba rów nie  wielkiej myśli. 
A gdzież myśl na z iem i, coby pojęła dwa 
wielkie czuc:a , k tóre  się w jedno z la ły?

Śmiałkowi, u trzym ującem u , źe burze nie 
mają c e lu ,  a z śmierci przyrody nie po­
wstaje now e życ ie ,  n ie c h o d p o w ić  powódź 
na Nilu lub pożar Moskwy. Chociaż natura  
w strasznej gówzinte jakiej katastrofy , za­
mieni w  pustynię  całą okolicę , to la prze­
miana dla niej jest czyścem , dla człowieka 
nauką! Precz  więc z pam ięci ,  co się sta ło , 
teraźniejszość jest czyścową ofiarą, my wid- 
m y tylko o jednem  życiu , a Bóg nas do in­
nego przeznaczył. Jeden  k ro k ,  a jesteśmy 
w wieczność'. Czyliż w odkryciu Herkula­
n u m ,  tej mumii, zachowanej pod law ą, nie 
poznajecie boskiej ręk i?  Prawa i żywioły 
groza zbrodniarzom . A cóżby się stało , gdy- 
bv  w każdej cbwHi m orze n ie  groziło  im 
zalan iem , a trzęsienie  ziemi zapadnięciem? 
Gdyby miecz śmierci n .e  wisiał zawsze nad 
ich g łow am i, a oni n ie  stąpali po grobach?

Wszystko ucichła. Rozrzucone krople de­
szczu wisiały w pow ietrzu . Chmury błąkały 
sie tu i owdzie , jak rozdarte  chorągwie po 
bitwie. W dali g ipąj  coraz więcej huk grzmo­
tu , a skalisty wąwóz pow tarzał jeszcze o- 
statnie jęki konającego wiatru. Na niebie 
zajaśniało s ło ń c e ,  to dziecię burzy, i tęcza, 
kolebka dziecięcia. Lecz gdzież się podzia­
ła burza?... Wszak m ów iłem , że wszystko 
co p iękne , jest  zgubnem  dla łona ,  k tóre go 
na świat wydało. Patrzcie na tego dęba — 
korzeniam i rozdzićra  ziem ę ;  gdy był za­
rodem  w ż o łę d z i , ziemia p ielęgnowała go 
z miłością. N arodzenie  Cezara było w yro ­
kiem śmierci dla matki. Aby życiem głaz n a ­
tchnąć , potrzeba poświecił' życie. Własnego 
tw órcę  myśl zabija ś v :a tłem , uczucie pali 
ogniem. Ale kto nową, wielką myśl lub czyn 
uży teczny pozostawia ludzkości, tern nie u- 
m iera  bezdz ie tny , ten jest nieśm ierte lny !

& * *-

>I)okąd| p row adzisz?« zawołałem na prze­
wodnika , postrzegłszy, iż na praw o zwraca.

»Na góry!« odparł ż y w o , z ust n ie  wyj­
mując lulki. »Rzeka w ezbra ła ,  iepićj obje­
chać ją  g ó ra m i , niżii czekać , za n.rn woda 
zbiegnie.«

»Na góry  n ie  po jadę ,  i czehać ni? b ę d ę ,  
jedź  do przesm yhu Tengin.« Od stóp do gło- 
\ iy  zm ierzył mnie T a ta r  oczym a, i ruszył 
ram ionam i, poczem rzekłszy n iechętn ie  —  
»Niech się dzieje wola wasza«, zw rócił  na  
lewo.

P rzebyw szy las nag i,  stanęliśmy w brótce 
nad brzegami rzeki. W oda przerzynająca się 
pom iędzy shały, huczała straszliwie; z p rze-  
c iw -łeg łego  brzegu wilgotne zimno owiało 
tw arze  nasze; wjechaliśmy w  ciemny w ą­
wóz. Spojrzałem w g ó rę ,  a nim oko zdołało 
spocząć na szczycie shały, czapka spadła ir.i 
z g łow y; spojrzałem  w d ó ł ,  a zimna dreszcz 
mnie p rze jęła ;  u sfóp moich p łyną ł  wezbra­
ny górzysty potoh.

T e  olbrzym ie głazy przejmow ały mnie 
trw ogą. Zdawało mi się ,  że ru n ą ,  że już  się 
chwieją. Ohropnie  w re  i huczy rzeka T en -  
ga , a jej ba łw any bijąc w  sterczące skały, 
bieleją s ię ,  jak kły zażartego zwierza. W il­
gotny ciemny wąw’óz wydaje się o tw ar­
tym grobem , a przecież jak każda przepaść 
ma jakiś urok  w sobie. N iezbadane są tajnie 
ducha naszego 1 Gdy stoimy nad przepaścią, 
której dna dojrzćć nie m ożem , obok oba­
wy śm ierci, budzi się w* nas jakaś tajemna 
m imowolna chcć rzucenia  się w g łę b ia ,  dla 
zbadania, co s:ę w  niej na dnie  kry je!

»Czapar, jedź naprzód i wskaż bród rzeki. 
Już noc zapada i nie ma czasu do nainysiu.«

>;Tego nie uczynię  Ago*) mam zakaz od 
starosty. Jego woli przestąpić nie śmiem. 
Jeźłi u toniesz, n ie  ty, ale ja będę odpowia­
dać za ciebie. P rzez  taką wrzącą pow ódź, 
i Jo  m ołodycy nie szukałbym uLogi.a

Pokazałem mu dukata.
»Fogroź mi ku lą ,  a przecież nie pójdę. 

Milsze ini życie. Patrz na skały, jak z nich 
pienią się s trum ien ie ,  a rzeka się wzdymał*

ł-Slucboj p rzy jac ie lu ,  kiedy nie chcesz je ­
chać naprzód , obaczymy, czy pnjedziesz za 
mną.*— I dałem koniowi bodźca; ale łatwićj 
było dotrzeć: do rze h i ,  niźli z wysokiego
*) liaK nazywają Tatarzy każdego yyyzszego od siebie.
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brzegu skoczyć i puścić się w  p ław  przez 
rw ące  jej fale. Koń m ój, jak gdyby ta lde  
pam iętny zakazu starosty , n ie  miał ochoty 
skąpać się w Tendze„  Kilka razów  nahajką 
skłoniło go do skoczenia w w odę , ale dalej 
i  krokiem postąpić nie chciał. Z wyciągnio- 
nem i przedm eini nogam», zanurzony po 
pierś w w odę , znosił z zimną krwią stoika, 
żem go kłół bez litości o s tre in ,  tureckiem 
strzem ieniem  i okładał boki perską w  sześć 
rzem ion plecioną nanajba, klnąc przytem we 
wszystkich gocktcli i semickich narzeczach. 
Zniecierpliw iony spiąłem tak gwałtownie 
ko n ia ,  aż parsknąwszy, poskoczył z wszy­
stkich sił naprzód. W ponurćin  milczeniu r u ­
szyli za mną moi ludzie i tatarscy p rzew odni­
cy , długim sznurem  jak w ęd row ne  ptaki.

Ledwiem  na pięć kroków koniem wodę 
u r z e b r n ą ł , aż tu nieznajomy jeździec cały 
uzb rc 'ony , chwyta konia za wodze. Dotąd 
n ie  w ie m , z kąd się zjawił i dla czegoin go 
p ierw ej nie spostrzegł. Czy z po-za skały 
wyskoczył, czy ranie w yprzedził  lub tćż 
z przeciwnej strony nad jecha ł,  powiedzieć 
n ie  umiem. Tyle  pam ię tam , iż gdy zdzi­
w iony w patru ję  się w niego , on w męzkiej 
postaw ie , na dzielnym siedział koniu. E ry- 
w ański,  w ty ł  zarzucony papach , odsłonił 
tw arz  ogorzałą ale zajmującą, 7. krótką czar­
ną  brodą. W zrost m ie rn y ,  barki szerok ie , 
budowa ciała silna. Z pod czirchy lśnił się 
pancerz  pozłocisty. Oprócz strzelby u bo­
k u ,  miał krótki sztuciec na plecach. Jeden  
p isto let z sztyletem u pasa ,  a dwa inne  
w  o łstrach , pancerz  spadał aż na ram io n a ,  
a rękę  okryw ała  żelazna rękawica.

»Achilsys m i ssen?‘< (Czyś szalony?) zawo­
ła ł  na  m n ie ,  trzym ając jeszcze konia za 
wodze.

Pierśc ień  żelazny*), oparłem  niew ido- 
ezn.e o karelt u pistoletu. Stanąłem w strze­
mionach , abvT zuchwalca od stóp do głowy 
zmierzyć oczyma. Nagły gniew  o.Ijął mi 
mowę. Jeździec zdawał się nie uważać ani 
na  pisto let, ani na gniew m ój, spokojnie 
zaw rócił  i odprow adził  m nie z koniem do 
brzegu. Potem zsiadłszy, oddal swego w ie rz ­
chowca mojemu p rze w o d n ik o w i, a zbiiża-

*) W  Dagesiauie noszą  na  wielkim pa lcu  u p raw ćj  ręlii
pierścień  zelazny, aby  łatwiej  odińngać ciężkie azy-
ji i tyckie  s trzelby.

jąc się do m nie p rzem ów ił po przyjaciel­
sku: »Nie gniewaj się Ago, coin uczynił  
była jedyn ie  dla ocalenia życia twego. Od 
deszczu i  śniegu wezbrała  straszliwie r z e ­
k a ,  w t i j  chwili zbrodzić jej nie można. Je ­
stem mieszkańcem tych skał, a twój k o n n ie  
zna lak dobrze i ło b u ,  jak mój te  wąwozy. 
Jednak chcąc ujść pewnej śm ierci, zaledwie 
odważyłem się przebywać tę skalisJą okolicę 
wzdłuż rzćki Tengi. Zatrzymaj się tu  ze 
dwie godzin , aż woda opadnie , a  ja  sam 
będę ci p rzew odn iczy ła

Tymczasem inój przew odnik  pochwali­
wszy czyn  nieznajomego poradnika, spętał 
konia i puścił na paszę. J a  n ie  obawiając 
się w ięcej  ani napadu , ani o b ra z y , spuści­
łem  odwiedziony kurek i z-sicdłein z konia. 
Zarzuciwszy burkę na plecy, wskazałem r ę ­
ką n ieznajom em u, aby przy  mnie usiad ł.— 
»Co rob ie« , rzekłem  , zakładając na krzyż 
n o g i , »tnuszę tu  zo s ta ć , n ie  spodziewałem  
s ię ,  iż Tenga swoich gości pochłonąć lubi.«

Gorzki uśmiech p rzem knął się po licach 
mego nieznajomego.

»Jeslem góralem Ago . myśłę , ze  lepiej 
człowieka hogdaj za brodę  z w ody wycią­
gnąć, niźli go w nią wtrącić, Pe."sowie ltażą 
d la  swych zon ozłacać m igdały , toż samo 
ony czynią z sztyletami swych mężów, Ale 
góral podaje drugiem u chociaż a ie  malowa­
ną”) lecz przyjazną rękę. N ie  płaszczy się 
on pierwej przed nieprzyjacielem na to ,  aby 
go później mógł tem łatwiej przeszyć, .leźli 
moja niegrzeczność nie dała ci u tonąć , wiec 
n :e gniewaj się na mnie. Z Rossyjanaini ma­
ło  ż y ję , a jeźlim kiedy zna ł  ich ję z y k ,  tom 
go już dawno zapoinniał.«

Dziwne powstały w e innie m y ś l i , to spo­
tkanie , ten uk ład , ta m owa.....

*1 woje imię ?« spytałem szybko. Niezna­
jomy7 właśnie krzesał ognia do lulki.

»Moje imie«**), rzeki po cbw l i , >-nió mam 
żaJnego, Chciałbym, aby moje imię jak huk 
dział śród bitwy, szerzyło wszędzie postrach 

t rw ogę , aby za w ym ów ieniem  mego imie­
n ia ,  jak na głos anioła śm ierc i,  zadrżał ło tr  
każdy ! By spełnić to ż y czen ie , n ie  brak mi

*) INa W schodzie  w szyscy  znakomitsi nialuja QainqhiiM 
końce pa lców  u rąk.

**) Tatarskie  A d ,  ma rów nie  jak u nas :  im :r . dwojakie 
znaczen ie :  nazwc,,. a lawa,
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woli lecz siły- Zamiast coby.mnie nazywano 
spar 'a lom yśJnym , spraw ied liw ym , zw ycięz­
cą M ulla -N ur, zwą innie te raz  rozbójnikiem  
M u h a - N v r !«

»Tyś M ulla-N ur ?« krzyknąłem zrzuciwszy 
h u rk ę  i chwyciwszy za jatagan.

Różne myśli zaw rzały  w mej głowie. Poj­
m ać go i zabić ?... an satn a nas kilku... ale 
któż mi dał praw o bezbronnego mordować? 
.iakźe podnieść b ro ń  na tego , który mnie 
ocalił ?.....

M u lla -N u r  pa trzy ł  na mnie zimno z wle- 
p ionem i oczym a, jak gdyby zgadł moje wa­
han ie  się. Położył lu lkę  na ziemi i klasnął 
dwa razy  w dłoń. Gdym za wzrokiem jego 
pow iód ł oczyma, postrzegłem  więcej niż 
dziesięć luf, z pomiędzy skał i drzew , w mo­
ją wym ierzonych głowę. Moi tow arzysze 
okryci b u rk a m i , już  byli posnęli... zadrża­
łe m .....

»To«, rzek ł z uśre ióchem »niech cię p rze ­
kona , że się nie mana czego obawiać.* Kla­
snął i strzelby znikły, »Ato znakiem , żeś ty 
Lezj ieczny. Zawszem w  to w ie rzy ł ,  że naj­
mocniejszą koszulą jest pancerz , a najm ięk­
szą poć Liszką pistolety. Kie widzę jeszcze 
pow odów  do odstąpienia od moich zasad: 
M ało  zaufać i być ostrożnym. Jeźli mam 
kiedy  poiedz z d ra d ą , nie moja ła tw ow ier­
ność m nie zgubi. Nie znam cię z w id zen ia  
i twoje imię jest mi obce ,  ale pamiętam 
w szystko , co o tobie opow iadano, i pozna­
łem  twoję  duszę. Byłem wczoraj w l lub ie ,  
i dowiedziałem ń ę  , iż inasz wkrótce udać 

do Szamachy; czekałem tu  na ciebie. 
Jesteś gościem m oim , i rad  cię tu  w itam , 
cłioeiaż pomimo twój woli.*

Klasnął t rzy  razy i w ne t  zeszedł do nas 
ze skał bardzo dobrze u b rany  m łody Tatar. 
Mial szitbkę z pięknych kun, ic z u c h ę  z sze- 
rokiemi galonami. Sprzączki świecące u sze­
rokich rzem ion , na k tórych wisiała łado­
wnica i róg z prochem . M u lia -N u r  przy- 
ih y ln ie  nań  poglądał, a gdy młodzieniec 
rozesła ł se rw etę  i na niej postawił c ld ćb ,  
se r  i kilka j a b ł e k , zaprosił m nie skinie­
n iem  do podwieczorku.

>’Przyjm  Ago , n ie  gardź niczyim chlebem , 
to  dar  Ałły, nie człowieka, a dzieląc go ze 
m ną , whiienes mj odpłarić przyjaźnią. T y m  
s a i r y i n  s z t y l e t e m ,  k t ó r y m  c b l e b

k r a j e s z ,  m o ż e s z  p r z e b i ć  s e r c e  m o ­
j e ,  a j a ,  j e ź l i  t w ó j  o b o w i ą z e k  t e g o  
ż ą d a ,  z ł o r z e  c z y ć  ci  n i e  b ę d ę .  Ct Ał- 
łah l  Ałłahl Choć jedna  pierś nas żywi, my 
się przecież zabijam y! Lecz ja  żądam przy­
jaźni od obcego p rze to ,  iż z jednego chle- 
ba ze mną pożywał.«

»Niech-nain będzie na zdrowie*, odpowie­
działem , łamiac cbleb.

7 # G

Cc chwila rosła moja ciekawość poznania 
tego cz ło w iek a , przypatrzenia  się z-bl:zka 
dzikiemu, niesfornem u duchowi, który wszy­
stkie węzły  tow arzysk i3 p o ta rg a ł ,  i nam ię­
tnościom puśeił wodze.

Nie każdemu zdarzy się taka sposobność, 
n ie  każdy użyć jej uinflę.

»Wiisz ty M u l l a - N u r ,  że ja od daw na 
chciałem szukać c ieb ie , aby się tobie przy­
patrzyć. T eraz  rad  jestem fidai’zeni i ,  któ~e 
nas sprowadziło.*

»Tylko przypatrzyć mi się chciałeś jako 
u łaskawionem u tygrysów?? Tak czyni wielu 
twoich rodaków. Ha! to mój los! jedni s tro­
nią odemnie z bo jaźn i , d rudzy  chcą innie 
widzieć przez ciekawość, a nikt nie przyj­
dzie pożałować mnie leb  pocieszyć ! Lecz 
litość i pociecha są znośne ty lico z ust p rzy­
jaciela. Nie żądam ich od ciebie, nie chcę-— 
Przebacz! w samotnćm oddaleniu od towa­
r z y s tw a ,  Bóg w ie  z kąd się rodzą dziwne 
f a n ta z \ je ,  osoLliwsze m yśli ,  k tóre jak liść 
jes ienny  z drzew a padają na teg o ,  kto się 
przybliży .«

W idocznie był M u lla -N u r  mocno w zru ­
szony. Pochylił  g ło w ę , polem rzucik na m nie 
wzrok weselszy i zaczął mówić o czćin i li­
nem.

^Wyglądasz na dobrego jeźdźca i masz pe­
wnie broń dobrą.* T u  w  roztargnien iu  w y­
ciągnął rękę  do mojego p isto le tu , który mia­
łem  za pasem.

Juześmy byli s trzelby pozdejmowali z sie­
b ie ,  i c drzew a oparli w ed ług  zwyczaju 
azyjatyckiego. Podać rozbójnikowi pistolet, 
byłoto powierzyć życie moje jego dzikiej 
wolt. Prócz kilku słów, w których m przy­
jaźń swcią ofiarował, nic nie ręczy ło  za jego 
uczciwość i dobrą wiarę. Ozdobny w złoto 
pi lo le t,  był rzeczą dla niego wielce łakomą. 
W iedziałem , że najmniej chciwy mieszka­
niec Azyi, na nic innego się n :e złakoini,
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a nie oprze się pokusie , k tórą  p iękna b roń  
w  nim nieci. W iedziałem , ze w Kaukazie 
n ie raz  k rew  p łyn ie  o b r o ń , ze za b roń  pła- 
c§ dobrami albo całemi stadam i, lecz oka­
zać mu n ieufność, byłoby to wydać się z bo- 
jaźnią. W yjąłem p :stołet z-za pasa i poda- 
Jem mu.

Nie w ątp ię , ze z ciekawości jedyn ie  chciał 
w idzićć mój pisto let, ale gdy gc u i a ł  w r ę ­
b u ,  postrzegł, iż byłem  bezbronny , przeto 
um yśln ie  zw lćkał oddanie. Kilkakrotnie od­
w odził  k u re k ,  m ierząc do m nie i spuszczał, 
a wzrok jego by ł pon u ry  i groźny, ale naj­
bystrzejsze oko nie  byłoby dociekło, co się 
działo w mojej duszy. Spokojnie paliłem lu l­
kę. Nikt lak n ie  ceni odwagi i zaufania jaa 
Azyjanin. Gdy m’ M u l l a - N u r  oddawał pi­
s to le t ,  z dziecinną go obejrzawszy radością, 
zaiskrzyły się jego oczy, i r z e k ł :  »Cudowna 
b r o ń ,  stal i nabijanie kosz tow ne, ale u z w o ­
jen i ręk u  dopiero staje się bezcenną.*—»Co 
najlepszego jeszcze nie widziałeś*, odpowie­
działem  , roto panew kę ze sprężyną. Nowe 
to odkrycie , które zrobiono w Kubie.* W y­
tłum aczyłem  m u tajemnicę,"która go mocno 
cajęła. Zamykał i o tw ie ra ł ,  aby pojął do­
k ła d n ie .— Azyjanin roznm  t r a c i , gdy b roń  
now ą do rąk  weźime.

Zadziwiła go potćm m na strzelba p e rk u ­
syjna. Strzał bez skałki by ł dla niego cu­
dem. Ale mu lepiej się p o Jobała moja azy, 
jatycka strzelba ze złotćmi obrączkami. »To 
co innego*, m ów ił z uśmiechem , »to lekkie 

= i wygodne do kon i a — a jaka kolba i*
Spróbowawszy ostrza mojego sztyletu na 

p a z n o k c iu , u d e rz y ł  w eń dwaltroć i z miną 
znaw cy  przykładając do u c h a ,  z upodoba­
niem przem ów ił:  rBazalaj—prawdziwy Ba- 
aalaj I Czy znany ci ze bawny przypadek , 
b tó ry  się Bazalajowi w D erbenc ie  wydarzył? 
P rzechadzał się raz  po bazarze , gdy oto 
słyszy człowieka obwołującego na cale gar­
d ło :  rS z ty le ty ! sztylety! Bazalaja sztylety!* 
Chciwi je  n a b y ć , zbićgah się gromadnie- 
Bazalaj , który by ł h l izko , przystąpił także 
Nikt go nie znał. Ale rozgniewany, ze lada 
kowal śmie jego imię p rzyb ie rać ,  dobył 
swego sztyletu , i dwanaście brzeszczotów 
jed en  po d ru g im , jak ło jow e świćce od razu 
rozciąwszy, zawstydzonemu oszustowi w o- 
czy cisnął. Jego brzeszczot był bez ceny ;

ale i twój dobry i podoba mi się! —  Kto 
dłużej z Azyjanami p rzes taw ał,  ten  zrozu­
m ie taką pochwałę. W yjąłem  sztylet z-za 
pasa i kładąc rękę  p raw ą na sercu , lew ą 
inu go po d a łem .— »Pes%keś%zainU (Przyj m 
w  d a rz e ) ,  rzekłem . M u lla -N u r  bvł n iew y­
czerpany w dziękczynienia.

»Codzień bęcb ie mi p rzypom inał daw cę, 
ależ pozwól niech i ja s i t  tobie oddaruję. 
Mój sztylet nie ma tak pięknie w ypisanych 
m o d b tw ,  a le  żedne modli w y  i napisy n ie  
uchron ią  od pchnięcia  sz ty le tu ,  który  ci 
ofiaruję.*

Położy ł rub la  na pn m  i jednym  razem 
rozciął go na dwoje. Pew niem  na zamianie 
nic nie s trac ił ,  bo posiadanie brom  po tak 
sławnym  rozbójniku , potrzeba także za coś 
policzyć. T u  M u lla -N u r  z g łębokiem  w’e-  
stchniemeiA zdjął strzelbę z d rzew a mówiąc:

»0*o jest przyczyna moich nieszczęść i 
moich zbrodni. M am ją od ojca jano śwuęty 
skarb rodzinny , i zawsze ona dla inn.e św ię­
tą bęazie.« —  Zdawał się na nowo nabierać  
życia. Poglądając 110 m ą ,  głaskał ręką  po- 
łysną  da nasceńską lufę i z łożył się. Za rze­
ką slnkał po w ielkim , białym kamieniu ma­
ły  szary ptaszek. Mulla -  N ur wym ierzył , 
b ły snę ło ,  a ptaszek upadł. Radośnem r z u ­
cił na mnie uliiem i nabijając pow-tórnie, 
móvv:ł ze w zruszeniem :

»Tak, ta strzelba jes t  droższa n iż  k re w ,  
k tórą  za r.ig dotąd przelano. N ie jeden  p rze ­
p łacił ją  życiem , ja  więcej jak życiem , bo 
szczęściem, więcej jak szczęśc.em , bo oj­
czyzną 1«

Ze spółczuciera patrzy łem  na niego. Osta­
tn ie  s łow a były p e łn e  głębokiego ża lu , tego 
ża lu ,  k tóry  się dobyw*a z g łę b i  se rca ,  jak 
p rzy tłum iony  ryk lwa z zasyDanój jaskini. 
G w ałtowne uczucia wrzały w jego sercu , 
zapalały w zrok , odbiły  się w twarzy.

»Czy to tajemnica , Mulla -Nur?« spytałem!
».!edyną tajemnicą w  ś we o i e  jest  serce 

nasze. N oc, która zakrywa z b ro d n ię ,  wy­
ciera się w  dzień jasny, c iem ny bór ją zdra­
dza. Przepaści morskie zwracają łupy , k tóre  
w nich zatopili zbójcy. I  grób nie ukryje 
występku, na mścicieli, wylęgnie robactwo 
Widziałem jak Moskale z wnętrzności zwie­
rząt odgadywali przeszłość, podobnie jak 
niegdyś przodkow ie nas’ przyszłość wróżyli.
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Każda tajemnica na jaw  w y jd z ie ,  i często 
brzm i głośno w b azarze ,  co w  cichości było 
szeptane. N ie ,  moje życie nie jest  tajemni­
ca. M oje występki i przygody każde chłopię 
w  Ilubie ci opowió : M u lla -N u r  zab ił stryja  
i uciekł to góry. To są moje dzieje nie zmy­
ślone a wszystko obejmujące. Iłazdy, co te 
s łowa usłyszy, czyżby mnie słusznie nie po­
tę p i ł?  Jednak na to ja  tylko jeden  odpowie­
dzieć umiem. Gdyby mi g łow ę uc ię to , czy 
znajdzie w niej sędzia, coby wyjaśniło moją 
zb ro d n ię ?  Gdyby mi z piersi wydarto  ser­
c e ,  czy lekarz dojdzie w  niem pow odów , 
k tó re  m nie  do czynu przyw iodły? A te w ła­
śnie wszystko stanowią , te  trzeba  sum ien­
n ie  ocen ić , nad resz tą  panuje  przygoda! 
P rzyk ro  mi o tein m yślóć, a jeszcze przy- 
hrzej opowiadać. Nie można bez bolu wy­
ciągnąć strzały z rany, a p rzecie  n iepodo­
bna ją tam zostawić.*

Opuścił g łow ę na piersi i ode tchną ł g łę­
boko. Pa trzy łem  nań z cichem wzruszeniem, 
i  n ie  chciałem przez niew czesne pytania , 
podżegać płomieni w jego duszy. Zerw ał się 
nakoniec , jakby z głębokiego snu obudzony, 
obejrzał s ię ,  wstrząsnął głową i m ów ił,  
zwracając na m nie c z a r n e , p e łn e  w yrazu  
o c z y :

»Otvvorzę ci moje s e rc e ,  opowiem wszy­
stko.*—  I  począł opisywać głów ne przygo­
dy swojego życia. Z-razu mowa jego była 
do mnie zwróconą. Ale gdy w  ciągu opo­
wiadania się u n ió s ł ,  i w uniesieniu zapo­
m nia ł s ię ,  przeszło opowiadanie w  skargę, 
w  spow iedź, w rozm ow ę z sainym sobą, 
w  którćj zdawał się zapominać, że ma s łu ­
chacza .—  Czy on czuł gw ałtow ną potrzebę 
u lżenia sercu przegorzałeinu namiętnościa­
mi? Czemuż się uspraw iedliw iał?  Jestto hołd 
poniew olny, ale święty, k tóry  prześladow a­
ny  n ie w in n ie ,  rów nie  jak i zakamieniały 
zbrodzień , skłrda duchowi ludzkości.

Nie w iem , czybym opowiadanie jego zdo­
ła ł  powtórzyć dokładnie i w całej sile. Być 
m oże , żem nie wszystko zrozum iał i wiele 
zapomniał. Niepodobna oddać całej praw dy 
uczuć, k tóre  z ognistej p łynę ły  duszy. I jak -  
że opisać tę w zniosłą , malowniczą n a tu rę ,  
śród której byliśmy z sobą?

Rzeka tymczasem opadła.

Ostatnie Retfiiiem Hozarta.

Wielki ten kompozytor —  opowiada Gaz-elłc 
m usica le— w  ostatnim czasie swego życia, dostał 
prawie pomieszania zmysłów; pobudką do tego, 
jak wnoszono, była jego opera: Don Ju a n . Mo­
zart widział ciągle przed oczyma czarta, który 
występnego Don Ju a n a  do piekła zabierał. Nie  
m ógł się pozbyć tego widma, i nie m ógł sobie 
przebaczyć, ze zmarłego komandora potęgą ta­
nów z grobu wywiódł i na scenę wyprowadził. 
»Za to świętokradztwo czeka mnie nieszczęście*, 
mawiał często i stawał się coraz posępniejszym. 
^Niezadługo przyjdą po mnie i każę ten świat 
opuścić!"— Jeduego wieczora wszedł do jego po­
koju jakiś czarno-ubrany cudzoziemiec; postawa 
jego była dumna , twarz surowa. Coś miał nie­
miłego w sobie.

»Nie chciałbyś mi panie artysto, Reęuiem  na­
pisać ?« zapytał.

rRcc/uicm? Dla kogo?*
rCóz cię to obchodzi? Pewna osoba wkrótce 

um rze, a więc potrzebne jest R equiem ; powiedz, 
ile za nie żądasz, i jak długiego potrzebujesz 
czasu.*

»Sto dukatów i cztery tygodnie czasu* , od­
rzekł Mozart blady i przelękniony.

Cudzoziemiec nie rzekłszy ani słowa, rzucił 
m u sto dukatów, i oddalił się z pokoju.

Mozart chociaż niespokojny i w słabowitym 
stanie zdrowia, wziął się wkrótce do praęy. Re- 
quiem  to, było  jego ostatniem pożegnaniem  
z tym światem; zdało się mu , że ten śpiew gro­
bowy pisał na swój pogrzeb.

Cudzoziemiec przyszedł w czas naznaczony ; 
Requiem  jeszcze nie było skończone.

Jeźli potrzeba dłuższego czasu, drugich czle- _ 
ry tygodni*, rzekł do chorego artysty, vnie mam 
nie przeciwko tem u, i zostawiam m u jeszcze  
pięćdziesiąt czerwonych złotych jako należne 
wynagrodzenie.*

To rzekłszy tajemniczy cudzodziem iec, wy­
szedł z pokoju.

»Chłopcze , bież za nim*, rzekł Mozart w le­
piwszy w drzwi oczy, »i pytaj kto on? jak się 
zowie.* — Służący pospieszył za cudzoziemcem , 
ale go już nic ujrzał.

•łiylto zapewne szatan w postaci człowieka*, 
rzekł Mozart, »klóry mnie porwać zamyślił. 
Połóż ua bok te sto pięćdziesiąt sztuk złota, są 
to pieniądze od złego ducha, zadatek po-zagro- 
bowy, rozdaj je  pomiędzy ubogich.*

R equiem  skończył pośród modłów do Boga , 
pośród łez  i przemowy do złego duclia, który 

ie w jego osłabionym umyślesię mu meu 
przywidywal
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W rzlJry tygodnie później przyszedł cudzo­
ziemiec, Retfitiem  było skończone, a M o zar t  —  
w grobie.

-------«s=̂ <=®-------
Z E  L W O W A .

Tygodnika rolniczo - przemysłowego p o d  P\cdaVc vja 
T .  W . K o c h a ń s k i e g o ,  w yszed ł  N. 12. i o b e jm u je :  
1) O mafglowaniu ro l i .  (Ciąg da lszy).  2)  O p o trzeb ie  
ważchia  a nie mierzenia  zboża i kartofli tak w  handlu 
jako tćż w  po trzeb ach  d o m o w y c h .  3) O tuczen iu  c ie ­
lą t .  4) O gorzclnic twie  kra jow ćm .

W  W  a r s z a w i e  wyszed ł  z d ruku :  p rzew o d n ik  le­
k a r sk i  dla m ę ż c z y z n , p o d łu g  dzie ł  I lu fe lan d a ,  Brauna 
A lb rech ta  i innych  , u ło ż o n y  przez  p. R o s c n b l u m a ,  
lekarza praktykującego  w W arszaw ie.

T am że  w yjdz ie  wkrótce  pow ieść  w dwóch tom ach  
p rz ez  S tanis ława D o l i ń s k i e g o ,  p o d  ty tu ł e m :  P obył 
A rzyio iccćw - s łow iańskich  w  P a le styn ie , c z y l i: M iro sła w  i 
W iesła w a . Rzecz w z ię ta  z dz ie jów  w y p ra w y  H en ry k a ,  
hsiazęcia lu b e tsk ie g o , po d czas  trzeciej’ k rucy ja ty  do P a ­
les tyny .

O głoszono  p rp jek t  w ydaw an ia  pisma p e ry jo d y czn e -  
go , }>od ty tu ł e m :  K ronika  przem ysłow ości s /a ir iu ń sk ie j, 
c z y l i : Z b ió r najnow szych p o strze żeń  wypadków i pom ysłów  
tyczących się : P o s tę p u  i zasad ro ln ic tw a ,  leśn ic tw a,  
g ó rn ic tw a ,  h a n d lu ,  p r z e m y s łu ,  sz tu k ,  rzem io s ł ,  w y ­
n a lazk ó w ,  o d k ry ć ,  p rz e d s ię b io r s tw , zak ładów fabry­
cznych  , banków, s to w a rz y s z e ń , f inansów, spekulacyi,  
zgoła wszelkich d z ia ł a ń , nauk i um ie ję tnośc i  czynnie  
w p ły w a ją c y c h  na u tw o rzen ie  m atcry ja lnć j  ko rzyśc i ,  
oraz’ nn sam odzielny  w zros t  bogactwa na rodow ego .

Ks. Kajetan K a m i e ń s k i ,  e x -p ro w in c y ja ł  zgro­
madzenia księży P i ja rów ,  b y ły  rektor konwiktu na Za- 
l iborzu  , o zdob iony  orderem  św. Stanis ława od Jego 
ces. król.  Mości Aleksandra  I . ;  zakończy ł  dnia 4gO 
m arca  w  W arszaw ie ,  ś ród  m o d łó w  sw oich  braci  życie,  
p e łn e  zasług i c h w a ły ;  b o g o b o jn y ,  p ra co w i ty  i p r z y ­
k ładny  kapłan .  B y ł  on członkiem komisy i edukacyjnej 
i do ułożenia  książek e lem en ta rn y c h ;  członkiem król.  
warszawskiego T o w a rz y s tw a  P rz y ja c ió ł  Nauk; autorem  
wielu  pism  ; spó łp racow nik iem  słownika p rzez  Lindego 
w y d a n e g o ,  a m ężem  p o d  wielu względami l i teraturze  
i kra jowi zas łużonym . Ż y ł  lat  84 i m iesięcy dwa. R o ­
dzice tego ś. p .  księdza K a m i e ń s k i e g o  mieszkali  
w  G a l ic y i .  -4...

Z W  i 1 n a : Nasze p ra sy  drukarskie nic ustają  w  swej 
dzia łalności.  W  ciągu tego roku ukaże się  mnóstwo 
dz ie ł  no w y ch .  M ięd zy  in n ćm i ,  u GUicksberga mają 
w y jść  n iezaw odn ie :  H r .  R z e w u s k i e g o ,  rom ans ze 
średn ich  wieków p o d  nazw ą :  L istopad . — St. Aug. L a ­
c h o w i c z a :  P am iętn iki do dziejćio p o lsk ich , tom  p ićr -  
wszy ,  zaw ić ra jący  l is ty  o ryg inalne  Z ygm unta  Augusta 
do  M ikołaja  R adziw ił ła  Czarnego i do  innych .  Znaczną 
część  ich ukończono  juz  d ru k o w ać ;  i p o d o b n o  załą­
czone  będą  p rzy  nich p o r t re ty  i facsim ila . O staranuość  
w y d a n ia  m ożem y b y ć  spokojn i  i p e w n i , gdyż p rz y ją ł  
j e  p o d  sw oją  opiekę  u c zo n y  M . M a l i n o w s k i . —  
Dalćj w y jdz ie  nowe dzie łu  F .  B o  c b w i c a :  Zasady  
m yśli i u c zu ć  moich. —  J o h u ’a Qf D ycalp  : P rzeczu c ie , 
kom edyjka we t rze ch  aktach. — Szym ona  K o n o p a ­
c k i e g o :  Ś w ięty  S ta n is ła w . — Także m iła  ba rdzo  p o ­
w i e ś ć ,  p o d  ty tu łe m :  K ir g iz , przez  G . Z . — Dl a wielu  
in teresujące  dzie ło  : P roces cyw ilny w  Państwie, ro ssu j-  
s k i im , i kilka i n n y c h . — U Zawadzkich drukuje  się  d ru ­
gie w y d a n ie :  W itcinrainhj, p rze ro b io n e j  przez  a u to ra .— 
W y s z ły  tam także :  Studia  literack ie , o k tó ry ch  m usicie  
juk  tam wiedzieć.  ( 'fy g -  P e t .)

M o w a  ź w i ć f z ą t .  Francuzk i  akadfcmik E o r v  dc 
S t .  Y in cen t ,  w y d a ł  książkę o instynkcie i zwyczajach 
z w i e r z ą t ,  k tóra  stanowi pew ną  część  w y chodzącć j  
w  P a ry żu  b ib lijoteki dla ludu , i w nagrodę" p om iędzy  
p i ln y c h  uczn iów  ro zdaw ana  b y w a .  A u to r  ten u t rzy m u ­
je  , że zwierzęta  p ró c z  instynhtu  , mają także intc l l i -  
g c n cy ję ,  chociaż  nie w  tak w ysokim  s topn iu  j a k  c z ło ­
w iek :  gdyż sztuka sukna m ająca  p ó ł  łokcia ,, również  
je s t  suknem jak sztuka o t rzys tu  łokciach : i n ic  masz 
żadnej w ą tp l iw o ś c i ,  ze p sy  mają d ow c ip  ,. s łonic  r o z ­
w a g ę ,  p a n te ry  tk l iw o ś ć ,  a jaskółki w y o b ra źn o ść .  Po -  
donież i kruk j e s t  p tak  u ta len tow any.  Już  pan D u p o n t  
de N em ours  b y ł  tego zd an ia ,  a pan  B o ry  zgadza się 
z nim zupełn ie .  M ow a kruka składa się z dwudzies tu  
p ięc iu  w y ra z ó w ,  jako t o :  k r a ,  k r e , kro,  krug, krung, 
grass , gress ,. gross , gruss , gromiss , krac , krea, kroe, 
k rua,  groness, krao, kreo, k roon ,  krone, gronass, kroon, 
kreo, kroo, k rono, g ronoss .  Za po m o cą  tych  w yrazów ,  
jak  R o ry  u t r z y m u je ,  udzie lają  sobie kruki sw ych  m y ­
śl i :  »Tu  —  w p r a w o  — w  lewo — nap rzó d  — stój — ż reć— 
strzeż  sic — z b ro jn y  człowiek —  zimno —  c iep ło  — g o ­
r ą c o — kocham c i ę — j a także i t. d.« Arystofan  w y n a ­
laz ł  dla żartu  m owę p t a k ó w ;  ale B o ry  de St .  V incen t  
u t rzy m u je  tę rzecz jako p raw d ę  I

P i e r w i a s t k o w e  p l e m i o n a  w E u r o p i e  o b l i ­
czono w  sposób  n a s tęp u jąc y :  Niemiecka k re w ,  czysta  
i m ieszana: N ie m c y ,  S z w e c y ja ,  D a n i j a , N o rw eg i ja ,  
I s l a n d y ja ,  I lo la n d y jn ,  A ng l i ja ,  część SzKocyi i l r la n -  
d y i , 77 m il i jonów . Celtyjska krew, czysta  i tn ićszana: 
H isz p a n i ja ,  F r a n c y ja ,  W ło c h y ,  D a lm acy ja ,  część l r -  
l a n d y i , W ali i  i Szhocyi , 04 m il i jonów . Sławiańską  
krew , czysta  i m ićszana:  R o ssy jn ,  P o lsk a ,  część T u r -  
cy i  c u ro p e j sk ć j ,  Czechy, M oraw ia  i Ziemia Ś iedm ior 
grodzka 54 m il i jonów . F iny  i Scm o jed y :  3 n i il i jony. 
M a d ia ry :  9  m il i jonów . T u r c y : 4 n i i l i jony .  Ż y d y : ' 2  
n i il i jony. W  ogóle  213 m il i jonów .

Z a c i ą g  w o j s k a  w F r a n c y i .  O d  roku 1701 
aż w łączn ie  do 1842, zaciągnięto w F ran cy i  do w o j-  
skowćj s łu żb y  14,012,000 lu d z i ,  k tó ra to  i lość nn różne  
rząd y  tćj epoki p o d z ie lo n a  je s t  w sposób  n a s tę p u ją c y :  
Za dawnćj m onarch ii  od  r 1791 do 1792 zaciągnięto 
1,270,C00 ludz i ;  a podczas  zgromadzenia  n a rodow ego  
dnia 8go marca 1793 do 22go s ie rpn ia  tego? samego 
roku nie mnićj jak 5,992,000. Zn czasów d t r e k t o r y -  
j a tn  od  roku  1798 do 1799 ilość zac iagnicnych  w y n o ­
s i ła  800,000, wszelako podczas  konzulatu od 12. l is to ­
pada  1799 do 24go marca 1804 ty lko 443,000 ludzi.- 
Za cesarstwa od 5go s ie rpn ia  1804 do 1814 zaciągnięto 
3,865,000, za restauracyi  od  roku 1818 aż do miesiąca 
l ipca  1830 ty lko  622,000, a od r. 1830 do teraz  960,000 
lu d z i ,  t a k ,  i£ od roku 1791 aż do teraz  rok  rocznie  
w  p rzec ięc iu  300,000 ludzi do s łu żb y  w ojskow ej w s tę ­
pow a ło .

P a r y ż  l i c z y  o b  e c n i c  60 r o g a t e k ;  ale w s k u ­
tek o toczenia  P a ry ża  w a łem  , pozostan ie  ty lko  35 o -  
tw a r ty c h  , k tó re  zwodzonem i m ostami zaopa trzone  b ę ­
dą. W aro w n ie  p o jed y n c ze  oko ło  tego m ias ta ,  wznoszą  
się n ierów nie  sporzej  niż m urv .

F  a ł s z o w  a u i c m o n e t y .  Londyn ie  p o su n ię to  
oszukaństwo do tego s to p n ia ,  że  w y d rążan o  sourerain- 
d o ry , p ró żn e  miejsca zaś zape łn iano  o łow iem  i tym  
sposobem  fa łszowano je .  Fa łszerze  używają  lin to b a r ­
dzo nństernego  n a rz ę d z ia ,  k tóre  od  brzegu m o n e ty  a! 
do środka je j  s ięga;  okrawki p rzech o w u ją  ba rdzo  s ta ­
ra n n ie ,  a b rzeg  okryw ają  z ło tą  blaszką tak z r ę c z n ie , 
żc nawet n a jw praw nie jsze  oko rozeznać  jej  nie może. 
T y m  sp o so b em  sow era indor, k tóry miał w artość  dwa 
dzieścia  szy l in g ó w ,  na sicdmnaścic s p a d a ,  w  takimże 
samym stosunku i p ó ł  sow et aindo: w artość  sw oje  traci.



104

Dla zapobieżenia  dalszemu bszuhańslwu , p os tanow iono  
w  Anglii p o p rz e tap ia ć  wszystkie z ło te  m onety .  D zia­
łan ie  to , kosztujące  ogrom ne sum y, rozp o czę to  dnia 
15go lutego po  wynalez ien iu  a p o so b u ,  k tó rym  w sze l­
k iemu Fałszowanin m o n e ty  a lbo całkiem zap o b ieT z , 
a lbo  p rzy n a jm n ie j  oszukaustw.o ła tw o  rozeznać  będzie 
m ożna .

N o w y  g a t u n e k  p o w o z u .  Do B ordeaux  p i_ y -  
b y ł  n iedawno p o w ó z ,  z ro b io n y  całkiem z b lachy  że ­
laznej .  Zadnie koła są poczęśc i  zakryte,  a w wnętrzu  p o ­
w o z u  j e s t  ba rdzo  p ięk n y  pokó j  z ł ó ż k i e m , a lkuw ą ,  
cztc'rma k rz ese ł ,  sekreta rzyk iem , stolikiem do grania i 
b iufeteni  na wino i p o t raw y .  Św ia t ło  wpada  pracz  tiśm 
p i ę k n y c h ,  żaluzjami z ao p a trzo n y ch  okien.

P a ł a c  d o ż y  w W c n c c y i .  N ajw ażniejszym  
gmachem w  W en ccy i  je s t  bezp rzeczu ie  p a ła c  d o ż y , 
n ic ty lko  jako na jw iększy  i na jp iękn ie jszy ,  ale naw et  dla 
wie lu  pamią tek  w idzen ia  g odny .  P rzez  p rzec iąg  kilk 
s e t  lat  b y ł  on rezydency ja  najp ićrwszego iząćcy , .  i ś ro d ­
k o w y m  punktom, weneckiej m ach iny  pań s tw a .  V 'cY/nątrz 
t y c h  m u ró w  o b ra ca ły  się te sz tuczne k o ł a ,  k tóre  tak 
w a ż n y  w p ł y w  na h is to ry cz n y  tok  s tosunków  p o łu d n io ­
wej  E u r o p y  w y w ić ra ły ;  z tąd  w y c h o d z i ły  wielkie czy­
n y  tego morskiego p a ń s t w a , k tó re  jak w znios łe  pienia 
m in ionych  w ieków  nad czas się u n o sz ą c ,  na  okres)  go 
dzie lą  i na  w iekopom ną  l iczbę lal wskazują.  Z każdego 
ka ta  i za każdym krokiem p rzycl iodn '  , w y s tę p u je  Klio 
i grzmi w puzan  o dz ie łach  w iclkicn. Na czole  tego 
p a ła c u  w y czy tasz  w szy s tk o ,  co się w jego  łon ie  u- 
k r y w a ;  g.nach ten wznosi  się  w  ponure'j  pow adze  p rzy  
c ichej  , rozkosznej,  P iazecie. Gbadwe dolne od d z ia ły  
lia dw ó ch  w yższych  o p a r te  (z k tó ry  dli się g łówna fa­
sada  składa),  form ują  dw a rz ęd y  k o lu m n , -a  którćmi 
są  szerokie kurytarzc. .  Na samym, środku  fasady je s t  
o b ra z  M ary i  Pauny  ; zaa je  się on  b y ć  u la  tego um ie­
szczo n y  w tćm miejscu , b y  p o je d n a ć  s tyl maurytauski. 
z chrześcijańskim. W reszc ie  g ruby  zacień w  obudwu, 
o tw a r ty c h  k u r y t a r z a c h , do k to ry cn  się przec ież  jasne 
p ro m .c n ie 'św ia t ła  przcdz ić ra ją  , okazuje ju ż  zew ną trz ,  
jak i  stosuuek zachodzi m iędzy  t e m c o  tajemnicze i 
n i e p e w u e ,  a t ć m ,  co  p e w n e ,  czy s to -h is to ry czn e  i j ik .  
s ło ń c e  jasne.  —  W z ó r  Jo  tego gmachu znaleźli  W c n e -  
c y jan ic  bez w ą tp ien ia  n a  W sc h o d z ie ;  p rzyw ieź li  go do 
o jcz y zn y ,  jako  zuak zw ycięz tw ,  jako jpommk o n y ch  
s ła w n y c h  czasó w ,  w  k tó ry ćh  się K rzyzacy  na  w en e ­
ckich okrętach  p rzez  m orze  p rzep raw ia l i ,  l iy lo to  zaiste 
c h lu b n e  cza sy ,  dla W enccy i  niezm iernie  w “żne! — 
W szed łszy  g łów ną  bram ą  p a ła cu  doży  na o hszeruy  
d z ic d z iu ie c , zaraz sposirzezcsz  zupełn ie  inną a rch i te ­
k tu rę .  Są tam  także holumu-i i o tw arte  k u ry ta rz c ,  ale 
s ł u p y  są w yższe  i sm uk lc jsze ,  a łuki  zaokrąg lone ;  
wszędzie  widzisz s ty l  lckszy, pow ab n ie jszy ,  bardziej  
do p o łu d n io w o -cu ro p e jsk ieg o  -h l izony .  Po  praw ej  ręce 
p ro w a d zą  w s c h o d y ;  sąto  jed n e  z tycli  sze ro k ich ,  w y ­
godnych  w sch o d ó w  m arm u ro w y ch  , jakie często  wc 
W ło s z e c h  napotkać  można, i kt 5rc tam wschodam i ol 
lirzym ićmi zowią.  Na n a jw jż sz y m  ich s to p n iu  p rz e d ­
s tawiano  ludowi o b ranych  d o żó w  i wkładano  n a  nich 
kapelusz  k s iążęcy  W yszed łszy  na  te o lb rzym ie  w sch o ­
dy i udawszy się  szeroką galcryją  po  p raw ej  ręce .  s p o ­
s trzeżesz  zaraz po lewej s tron ie  inne w schody ,  które  
dla grubo pozłacanego sk le p ie n ia , z ło tćm i nazwano .  
T e  w schody  p ro w a d zą  na g on ie  p ię t ro  gmachu. T u  
je s t  jedna  z na js ław niejszych  sa l ,  lo je s t  sula b i b l i o ­

teczna , gdzie za czasów rz cczy -p o sp o li ić j  wielka rada  
się zgromadzała.  U jrzysz  tam na rszystkicli  czteTćch 
Ścianach umieszczone jed e n  obok drugiego wizerunki 
dożów  weneckich , n iek tórzy  z nich mają dzie lne ry sy  
twarzy, w zmarszczkach czoła  swego zdają się ukrywać  
■wielkie p lany ,  ale j e s t  tam i n ie jedno  uśm iechające  się, 
p rzy jem u e  oblicze  na  k tórego widok r a z e m b y ‘z L e a ­
rem  pow iedzićć  m o żn a :  » Jak o ,  i ta s z l c c l i e tn t , s z ro ­
nem uniclona  g ło w a ,  w zruszyć  się nie zdo ła ła  !« Zaiste, 
a rys to k racy ja  wenecka nic znała  l i tośc i .  Doża m usiał 
dźwigać c iężar  k lątwy za wszystkie krwawe czyny ,  k tó ­
ry c h  w c iem ną  noc dokonano!  P o m ięd źy  wizerunkami 
vciszą także inne m a lo w id ła , przedstaw ia jące  r a jw a -  
żnie jsze  wypadki z dzie jów w en eck ich ,  przez  n a jp ić r-  
w szy ch  m is trzów  weneckiej szKoły m alow ane.  Jeden- 
z n ich zw ruci ł  uajszczególnićj  moją  u w a g ę ,  b v ł to  wielki 
obraz  pęz la  Zunkaregp , p rzed s taw ia jący  zejście  się P a -  
pićża. Aleksandra ILI. z F ry d e ry k iem  Karbarossą  w  W c-  
necy i .  Drugi p rz ed m io t  zw ró c i ł  także w  wysokim  s to ­
p n iu  m oję  uwagę. W y szed łszy  na z ło te  w schody ,  u j ­
rzysz  po  praw ej  ręce  m ały  o tw ó r  w  m u rze ,  k tóry  aż 
do kom naty  w c h o d z i , je s t to  tak zwana lwia paszczęka, 
p rzeznaczona  Ju  przyjinOYvania ta jem n y ch  zasaarzeń , 
k tó re  po tem  uikwizycyja  p ań s tw a  ro zp o zn a w a ła .  Z w a ­
żyw szy  znit d o łę ż u ie n ic , tv k tó rym  a ry s to k rac y ja  w e ­
necka od ośnmastego wieku zostaw ała  , i po m n ąc  oraz 
że b o jaźń  zawsze z słabością , j e s t  p o ł ą c z o n a , ła tw o  so ­
bie w y o b raz ić  m o ż n a ,  do jak  okropnych  sku tków ta­
kowe skry te  oskarżenia n ieraz  d o prow adzić  m u s ia ły !

P r z e s t r o g a .  W  Chenaj w c  F ra n c y i  w y d a rzy ł  
się n iedawno s traszny  p rz y p ad e k .  Z ona  tamtejszego 
pocz tm is trza ,  spa ia  obok dw óch  córeczek leżących w  ko­
łysce .  Jedno  z ty ch  dzieci,  chore ,  zaczę ło  w n o c y  p ł a ­
kać i obudziło, ją. ze s n u -  Matka w z ię ła  zapałkę, i za 
żegłszy  świecę,  c isnę ła  *apałfcę na ziemię. O d y  się dz ie­
cię u s p o k o i ło ,  zgasiła świc'cą i zasnęła .  Lecz w kró tce  
budzi  j ą  znowu krzyk p rz e ra ź l iw y ;  ad pa lące j  się za ­
p a łk i  z a ję ły  się firanki u łóżka .  Z p rzes t rachem  s p o ­
st rzeg ła  nieszcz śl iwa m a tk a ,  ze ko łyskę  z dziećmi o- 
gień ogarną ł .  VV okamgnieniu rz u c t  się w p ło m ie n ie ,  
b j j  w y b aw ić  od śmierci dzieci . Lecz ogień w zm ó g ł  sic 
juz tak d a le ce ,  żc p o m im o na tężeń nie może się do­
stać do d z ie c i ,  chociaż  s ły szy  ich jęki .  K i lk ak ro tn e  
ns i łu je  z nadzw yczajną  o d w a g T p rzeb ić  się przez  p ło  - 
mienie, lecz każdą rażą  co fnąć  się musi. Nareszcie p r z y ­
by l i  na  ra tunek  sąsiedz.i, k tu rzy  ją  p rzem ocą  w y p r o ­
wadzil i  z p o k o ju .  P ło m ień  ogarnął  już  p o w a łę  i y.krótc* 
ca ły  dom  staną ł  w  ogniu.  P ocz tm is t rz  sam nic nyF 
w. d o m u ;  gdy p r z y b y ł  z - r a n a , u j rza ł  swój dóm  o b ro -  
couy  w perzynę  , n ieżywe o d  p ło m ie n i  p o p a lo n e  dzie­
c i , a nad  n ićmi ro z p acza jącą  i ocL ognia  boleśnie  z ra ­
n ioną  inaikęl

N a g r  o d a, p  o c z  c iw  o ś c i .  Jed en  z roznosicieli  
dzienników pa ryzk ich  znalazł na u i lcy  T a i tb o u t  p u i la — 
r e s , w  k tó rym  b y ło  2000 franków Na brzegu tegoż 
puilarcse. ,  syyszylc b y ło  nazwisko bankiera .  Znalazca 
udaje  się bez zwłoki do jego h o t e l u ,  i w szed łszy  do 
poko ju  rzek ł :  »O to  znalazłem p u i l a r e s , k tó ry  zaDewne 
je s t  w łasnośc ią  w p a n a j* — »Nie inaczej*, „d rzek l  b a n ­
kier,  » Jz ięk u ję .  p o w in n o  w  n im  być  2000 franków.* — 
»O to  są.* — »Masz w p an  ipajątef ’-s—  »Zadncgo!«  —  
sK iad y  t ak ,  w ięc  go nigdy mieć nie będziesz .« T a  n a ­
uka b y ła  całą  nagrodą  za znalezicuic dw óch  tysięcy, 
fraiihów!

w c b m w i— m a— — ■— i— — t.
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